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POLSKIE SZTANDARY
NA FRANCUSKIM FRONCIE

(Z powodu uroczystości dnia 22 czerwca 4918 r.)

3 czerwca I'okii bieżijccgo, zebrani w AVersalu 
Prezesi Rady Ministrów Francji, Angiji i AAdoch 
ogłosili następuj§,c§. deklarację.:

« UUvorzenie Zjednoczonego i niezawisłego 
Państwa Polskiego, z wolnym dosfępem clo mo­
rza, stanowi jeden z Avarnnkow trwałego i spra- 
wiedliw’ego pokoju, oraz zaprowaidzenia porzędkii 
prawnego av Europie. »

Naogół Vvdedziano w Polsce, jakie nczncia żywią 
względem niej Aljanci : liczne deklaracje, poczynione 
AV rożnych czasach przez pełnomocników walczących 
z germanizmem demokracji, entuzjazm, Avywoiany 
wśród nich przez manifest młodej reAvolncji rosyj­
skiej, rwęcej więzy uciśnionego narodu polskiego, 
wreszcie szlachetne propozycje pol^ojn, posfawione 
przez Prezydenta AA îłsona, — wszystko to żywem 
echem odbiło się AAośród opinji polskiej.

Jednakże, obok tych objawów sympatji, odczuwa­
liśmy brak jakiegoś zbioroAvego, ścisłego i stanoAV- 
czego aktu ze strony AłjantÓAAo *

Otóż, AÂ yżej AA'ymieniony pamiętny dokument Aver- 
sałski, Avypelnia tę lukę.

Odtęd rozdarta na części i ujarzmiona Polska ma 
peAvny oficjalny doA\md, iż jej AA'yzA\mlenie i odbudo- 
Avanie zostało uznane przez Europę zaohodn.ię, jako 
jeden z celÓAA’ AA'ojny za spraAviedłiAAmść i jeden



ъ artykułów nowego, na prawie opartego, statutu lu­
dów całego świata.

Aljanci poczynili swe zobowiązania umyślnie 
w chwili, gdy ich Armjc miały przyjąć do swych 
szeregów młode zastępy wojsk polskich. Deklaracja 
wersalska, to jakby wstęp wspaniały a dosadny do 
lisięgi otiar i chwały, litóręi wypiszę, czynami swemi 
wojska polskie, stajać do boju w chwili najwyższego 
napięcia walki między światem cywilizowanym a od­
wiecznym wrogiem ich ojczyzny. Już w trzy mic- 
sięce po akcie wersalskim pierwsze pułki polskie 
uszykowane na froncie otrzymały swe sztandary.

Pomimo_ straszliwych oliar krwi, złożonych do­
tychczas przez Polaków, których setki tysięcy wal­
czyło w trzech ai'injach, jako poddani rosyjscy, pruscy 
lub austryjaccy, nic zawahali się oni jednak, gdy 
tylko pozwoliły warunki, utworzyć odrębne wojsko, 
aby stanęć do boju, obok wmlnych ludów. Dla urze­
czywistnienia tego projektu wybrali Francję, tę 
Francję, która swe serce dla każdej słusznej sprawy 
otwiera, a tyloma węzłami wspomnień z dziejami 
kraju Piastów i Jagiellonów jest złęczona ! Rząd Rze­
czypospolitej francuskiej, dekretem z dnia 4 czerwca 
1917, ustanowił Autonomiczny Arniję Polska; armja 
la będzie walczyła przy boku wojsk sprzymicrzonyidi 
za własny sprawę i pod Vvdasnym sztandarem naro­
dowym. W  ciygu roku ubiegłego od powyższej daty, 
armja polska formowała się, powiększajyc ustawicznie 
swe siły przez napływ świeżych kontyngensów z 
gościnnej ziemi Stanów Zjednoczonych^ gdzie prze­
bywa nader liczna kolonja polska.

Niedawno kilka miast francuskich (Paryż, 'Ver­
dun, Belfort, Nancy) ofiarowało sztandary dla pierw­
szej, całkowicie sformowanej dywizji polskiej.

Chorygwie te — to jakby dary, złożone przez 
Francję Polsce лу imię szczerej i nigdy nic wygasłej 
przyjaźni, a każda z nich oddzielnie wyraża poważny



myśl, oznacza wzniosły symbol. Paryż uiszcza się z 
długu wdzięczności, pomnęc o roku 1814, kiedy to 
zastępy polskie bohatersko broniły jego murów; 
zniszczony przez Niemców gród, Verdun, przypomina, 
iż przez swe męczeństwo zljratał się węzłami cier­
pienia z męczeńskim narodem polskim. Wreszcie 
llełfort i Nancy, w imieniu Alzacji i Lotaryngji, 
krajów zabranych Francji przez Niemców, zaświad- 
(‘zaję o swem współczuciu dła Połski, ofiary barba­
rzyństwa niem ieckiego.

22 Czerwca 1918, w obszarze wmjennym, otrzy­
mała młoda Armja Połska swe sztandary. Uroczys­
tość tę poprzedziły inne dwie ceremonjc o bardziej 
skromnym zakresie. Mianowicie, 15 Czerwca, w sie­
dzibie Misji Wojskowej Franensko-Połskiej, p. Am­
broży Rendu, AAhee-Prezydent Rady Miasta Paryża, 
w ręczył Prezesowi Polskiego Komitetu Narodo\vego 
p. Romanowd Dmowskiemu ofiarowane przez to ol- 
łirzymie miasto dla 1-go pułku godło wojenne, któro 
nazajutrz Pan Dmow'ski zawdózł na front, do żoł­
nierzy.

Wreszcie 22-go Czerwca, rano w Szampanji, nie­
daleko od frontu bojowego, na polanie, uszykowały 
sio z bronię w ręku, deputacjo wszystkich pułków 
młodej armji polskiej.

Niebaw'Om przybył Prezydent Rzeczypospolitej 
francuskiej Poincare; to\varzyszyli niii : pp. Dmow­
ski, Prezes Polskiego Komitetu Narodowego; Stephen 
Pichon, Minister Spraw Zagranicznych ; G-enerał 
Archinard, Szef Misji Wojskowej Francusko-Polskiej ; 
Kłobukowski, syn uczestnika wielkiego powstania 
r. 1830, a obecnie Komisarz główny AA^ydziału pro­
pagandy ; Generał Gouraud, Generał Yidalon, po­
mocnik Szefa Francuskiego Ształm Głównego; wresz­
cie przedstawiciele armij sprzymierzonych i liczne 
osobistości w'ojskow’C i cywilne.

Naczelny Komisarz Francuski na Stany Zjedno-
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(■zone nadesłał' sweg’O przedstawiciela. Og'cilng, cieka­
wość ł sympaiję w^zbudzała posłać starca o długich, 
sreł)rzystych włosach, syna słynnego poety i patrjoty 
polskiego, Adama Mickiewicza, oraz dwaj weterani 
z powstania roku 1803.

Na skromnym ołlarzii potowym, pokrytym pł(3t- 
neni namiotowem, zaAvieszony był obraz Najświęt­
szej Miałki Boskiej Częstochowskiej, czczonej przez 
całę Polskę., Sztandary spoczyw^ajęi przed kapłanem, 
który po mszy'św. poświęci je. ZniknQ.w ŝzy z wido­
wni śлYiata przed 150 laty, Białe Orły znoŵ  rozpos- 
starły swe slirzydła na amarantowym jedwabiu 
cłioręgwi!

To Polska, która wstaje z długiego snu, pełnego 
dręczącej ję zmory !

Z głęijokiem w^zruszeniem patrza w'szyscy na to 
proporce uszykowane przy ołtarzu.

Msza odpraAviona, sztandary poŚA\dęconc; wówczas 
żołnierze z podniesiona praovicę składaję. przysięgę 
brzmięcę, jak następuje:

«Przysięgam przed Panem Bogiem Wszech- 
mogiicym, лу Trójcy Swięt(?j Jedynym, na \vier- 
ność Ojczyźnie mojej, Polsce jednej i Niepodleg­
łej ; przysięgam, iż gotów jestem życie oddać 
za święty, sprawę jej zjednoczenia i w^yzwolenia, 
bronić sztandaru mego do ostatniej kropli krwi, 
dochowaić karności i posłuszelislлva rnojej zwderz-. 
chności wojskowej, a w całem postępowaniu 
inojem strzedz honoru żołnierza polskiego. Tek 
mi Panie Boże dopomóż!»

Następnie Prezes Dmowski, który w tej świętej 
chwili przedstawia Polskę, podaje sztandary P. Pre­
zydentowi UzeczypospoJitej, aby ten, w imieniu Francyi, 
wręczył je Armji polskiej. Zaraz potem Prezes Komi­
tetu Narodowego wygłasza mowę', której ważniejsze 
wyjytki podajemy poniż(?j :
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с. Panie Prezydencie,

Dzień, w którym głowa Francji i twórca, 
Armji polskiej znalazł się pośród żołnierzy tej 
Armji, pozostanie niezapomnianym w jej rocz­
nikach. W  imieniu tej Armji, w imieniu Ko­
mitetu Narodowego Polskiego i vv^szystkicli 
moich rodaków, witam Cię i proszę o przyjęcie 
Avyrazów głębokiej wdzięczności za Twój pa­
miętny Dekret z dnia 4 Czerwca 1917 r., który 
powołał do życia samodziejnęi Armję polska  ̂ i 
za ten zaszczyt, który jej sprawiłeś, uświetnia- 
jg,c dzisiejszy, uroczystość swoim udziałem.

Л¥ tych aktach pozwalamy sobii' widzieć 
kontynuację ścisłej przyjaźni, łyczycej Francję 
z Polsky, przyjaźni, jmsiadąjycej swy dawny i 
piękny tradycję, jak i Ijratcrstwa broni dwuch 
narodów, które nie od dziś datuje.

Widzimy je również w pięknym goście
miast francuskich, które sztandary polskim 
pułkom ofiarowały ; Paryża, stolicy nietylko 
samej Francji, lecz i cywilizacji Zachodu, Л̂ ег- 
dun’u i Belfort’u, dwu sławnych ovarowni, 
których nazwy zostany nazawsze uwieńczono 
chwały, Nancy, drogiego miasta Lotaryngji, z 
którcm nas wiyży cenne ovspomnienia króla 
Stanisława.

Polska oddawna widziała w tryumfach Fran­
cji zwycuęstwo swojej sprawy. 1 Polska poj­
mowała zawsze, że jej nieszczęścia, głęboko sy 
odczuwane jirzez naród francuski. Mamy głę- 
boky ллмаге, że Ty, Panie Prezydencie, i mężo- 
o\de, stojycy na czele rzydu francuskiego, w 
swem dyżeniu do zwycięstwa i do zapewnienia 
śwdatu trwałego pokoju, ol)cjmu jecie myśly 
sprawę Polski, sprawę narodu, najwięcej - ze 
wszystkich dotychczas pokrzywdzonego, że Frań-
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cja 1 jej sprzymiorzeiicy uznali stanowisko, ja­
kie Polsce się słusznie należy лу wielkiej ro­
dzinie narodown Ze swej strony możemy cię 
zapeлvni6, że pragnieniem Polski, która nigdy 
się nie pogodziła ze sw’em poniżeniem, i która, 
z chwilą W'ybuchu tej wojny, zwróciła swe wy­
siłki do narodowego zjednoczenia i niepodleg­
łości, że najgorętszem jej pragnieniem jest 
przyczynić się, o ile jej siły pozwolę, do zwy­
cięstwa Aljantów, a przyszłości, w' ścisłym 
z^yięzkii z Francję i innemi narodami zacłiodu, 
współdziałać utrzymaniu trwałego  ̂ i spra\vied- 
liwego pokoju i pracować dla postępu w^spólnej 
nam cywilizacji, którę ojcowde nasi we .wschod­
niej Furopie szerzyli i za którę ol)ficie krew’ 
przelewadi.

Zwróciwszy się do żołnierzy лу języku polskim, 
P. Prezes Komitetu Ahirodowego między innemi po- 
\y i odział:

«Przeciw komu \yalczycic?
Przeciw tym, co rozdarli naszę ojczyznę, co 

postanowili nasz naród \yytępić, a przynajmniej 
zmniejszyć i zidiożyć, w’ niewolnikóy»^ swoich 
na лУ!ес7Л1е czasy zamienić. Przeci\y Niemcom, 
odwiecznym wrogom naszym, którzy nam szmat 
za szmatem ziemię naszę wydzicraję, którzy 
nam na\yet mo\yę polska usiłują odelDrać, któ­
rzy, niegdyś оЬту8Илуз7у i луукопа\Узгу rozbiór 
Polski pomiędzy trzy рапз1луа, dziś całę naszę 
ojczyznę chcę ujarzmić. Przeciw Austrji, która, 
zmuszona częściowo uznać nasze narodow'e pra­
wa, uczyniła rzędy w swoim zaborze rzędami 
niespra\yiedliw’OŚci, zepsucia politycznego i bez- 
^yzgiednego w ’̂zysku.

Trzeci sprawca rozbioru naszej ojczyzny już
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ziemie polskie utracił i dziś, bezsilny, sam za­
grożony jest ujarzmieniem przez Niemców.

Z kim idziecie na te walke ?
Z narodami, które do krzywd Polski nigdy 

się nie przyczyniły, w  których ojcowie nasi 
zawszt' л^'idzicli sojuszników Polski, i w któ­
rych zwycieshvie my jedynie widzimy ocalenie 
naszej ojczyzny : z Francje, o które zavv’sze opie- 
iwla się nasza луа1ка o wmlność, z która tyle 
sei’decznycb węzłów oddawna nas leczy ; z An- 
glje, która nie pierwszy raz zaświadcza swą 
sympatje dla naszej sprawy i dla naszej Aval ki 
o AAmIność ; z Włochami, które niedawno własne 
wolność i zjednoczenie AÂ y-walczyAvszy, tein ży- 
AA'iej odczLiwaje nasze dążenia; z wielka Rzecz­
pospolitą Amerykańską, z którą nas łączą imio­
na KościuszkÓAA’ i Pułaskich, która miljony 
naszych rodakajAA'- gościnnie przyjęła na saa’c] 
ziem i.

Głowa Francji, przedstaAviciclo sprzymierzo­
nych wielkich narodów i ich Avalecznych armij 
znajdują się tu, dziś, między nami, zaświadcza­
jąc o tern, że się łączą z naszą walką o aamaI- 
ność, że iirzyjmnją imszą nieAvielką armję do 
zastępów walczącycli o tę AAmlność wojoAvni- 
ków. StAAÓordziiy SAÂą łączność z naszą spraAva 
Л miasta Francji : Paryż, Verdun, Belfort i Nan­
cy, które AÂ arn te sztandary oharoAA^aly. My, ze 
SAAmj strony, zasAvin.dczamy im, że wielka ich 
spräAÂ a jest naszą spraAva, i potAvierdzimy te 
sloAva czynem.))

Następnie zabrał głos Prezydent Rzeczypospolitej, 
p. Poincare. Głębokie Avrażenie AA'ywarla шоАл̂ а jego 
na słuchaczy, ogłoszona następnie aâ druku, całemu ŚAAuatu, i to nie tylko przez AA ŝpaniałą formę i siłę 
wyrazu, z jaką mÓAÂ ca odmaloAA-ał dzieje przyjaźni
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między Francja i Polskę, lecz i przez doniosłość poli­
tyczna, jakę nadała słowom osoba mówcy, najwyż­
szego przedstawicieła Francji.

Przemówienie p. Prezydenta rozwija szeroko myśl, 
zawarta w zwięzłej Deklaracji wersalskiej; jest ono 
wspaniałem uświęceniem prawa do bytu samoistnego 
wszystkich narodów, a w szczególności praw Polski 
do bytu samodzielnego, jest ono jakby aktem fundacyj­
nym przyszłej, wskrzeszonej Rzeczypospolitej Polskiej., 
Nigdy, od czasu podziału Polski, naród jej rozdarty 
na części nie słyszał słów, któreby z takę mocę 
piętnowały największg. w dziejach łudÓAV zbrodnię.

Oto mowa p. Prezydenta Rzeczpospołitej Fran­
cuskiej ;

« Panowie,

ЛЛ'̂  imieniu Francji składam hołd sztanda­
rom, które miasta Paryż, Nancy, llolfort i Ver­
dun оАаголуа1у Ann]i polskiej, tworzęcej się 
pod przewodem Komitetu Narodo\vcgo Polskie­
go ; Paryż, który od półtora stulecia przyjmo­
wał zawsze z gotowością i wzruszeniem synów 
Polski męczeńskiej; Paryż, gdzie Kościuszko 
]irzeżywał promienne chwile swej młodości i 
czarne godziny u . schyłku życia; Paryż, skęd 
podężył on za morza bronić młodej Rzecz­
pospolitej, jako adjutant AVaszyngtona i towa­
rzysz broni Lafayette’a. Ofiarował sztandar swój 
Paryż, który oklaskiwał z zapałem wzniosie 

‘ poezje Mickiewicza, otworzył mu z radości;,i 
podwoje College cle France i następnie opłaki­
wał go, jak syna rodzonego, gdy zmarł w Kon­
stantynopolu. Jego глл’1ок1, przeniesione do Kra­
kowa, spoczywają obok Sobieskiego, Kościuszki 
i Poniatowskiego, mai'szalka wojsk napoteoń- 
skich. Oliarowalo sztandar miasto Nancy, któ­
re, wyrażajęc wiernie лvdzięcznoś.ć całej Lota-
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ryng’ji, wzniosło pomnik « SLaiiisławowi dobro­
czyńcy » na |)rzepięknyni placu Królewskim, 
ozdobionym dziełami sztuki genjalnych arty- 
stów Hira, Guibala, Jana Lamour. Nancy, któ­
re w kaplicy Bon Secoiirs, wzniesionej na 
wzór świątyń polskich, przechowuje grobowdee 
Katarzyny Opalińskiej, mauzoleum Stanisława i 
serce Marji Leszczyńskiej ; Nancy, którego 
wdzięk królewski znieważają, codziennie pociski 
i liomby i które zazdrośnie strzeże przed zaku­
sami wroga swoje pałace, fontanny swoje i 
portyki, bezcenne skarby, pozostawiono przez 
dobrego króla Polski starej stolicy Łotaryngji. 
Belfort — czujna strażnica, którą Niemcy już 
W'̂  wojnie poprzedniej napróżno usiłowały za- 
sko(;zyć i zniszczyć, a której лл̂  obecnej chwili 
tylko zdaleka grozić poważają się jeszcze. Nie 
mógł nie współczuć długirii mękom Polski Bel­
fort, który czLijnem okiem spogląda na równinę 
Alzacką, świadek żałosny cierpień znoszonych 
przez pół wieku pod obcem jarzmem przez pro- 
wdnejc francuskie. Wreszcie A'erdun, którego 
sławne imię dźwięczeć będzie w ludzkości po 
wsze czasy, jak pieśń zwycięstwa i wyzwolenia. 
\mrdun, opoka prawa i reduta wolności ; \mr- 
dun, które poświęcając się ofiarnie dla Francji, 
poświęciło się jednocześnie na rzecz wszystkich 
ludów uciśnionych i zasłużyło na wdzięczność 
ś̂ \’̂ i ata.

Przez takie miasta ofiarowane, sztandary 
polskie godne są zaiste szlachetnego narodu, 
którego odrodzenie zwiastują, i dzielnych wojsk, 
które je na bój prowadzą.

Święte emblematy, podobne w waszej nowej 
świętości sławnym chorągwiom Piastów i Jagiel­
lonów, wy odradzacie czasy bohaterskie, gdy 
na amarantoAvym sztandarze ł)ojow'ym orzeł biały
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rozwijał dumnie swe skrzydła. Jakież tłumy 
wspomnień powstaje na wasz widok лл' pamięci 
Połski i Francji. Jakiegoż świetuego znaczenia 
nabieracie av oczach wszystkich narodów sprzy­
mierzonych.

Te sztandary połskie przy^vodzę na pamięć 
Francji i obraz oburzenia, kiórem gorzała ona 
od poczętku, na widok męki narodu polskiego 
i rozczłonkowania jego ojczyzny; i długotrwały 
przyjaźń niegdyś zbyt często bezsilny, który za­
chowaliśmy dla niedoli Polski; i przyjęcie bra­
terskie tyłu wygnańcom okazane; i krwi fran­
cuskiej i polskiej wspólny przelew; i walki w 
szeregach Armji napoleońskiej ; a potem, w cza­
sach bliższych, to same ciężkie przejścia, wspól­
nie przeżyte w ł870 r.

A bliżej jeszcze, sztandary polskie składajy 
. świadectwo świetnym czynom polskich ochotni­
ków w obecnej wojnie i sy odgłosem tylu pro­
testów, które słyszeliśmy w ogniu bitew z ust 
żołnierzy poznańczyków, którzy dość już majy 
przymusowego zaciygu do pruskich szeregów.

Dla dzielnych żołnierzy tu obecnych i dla. 
Polski całej macie, o sztandary! siło symbolu 
potężniejszy o wiele jeszcze i bardziej święty. 
Jesteście ojczyzny żyjycy, jesteście przeszłościy 
odradzajycy się w teraźniejszości, jesteście ju­
trzenkę wschodzycy po ciemnej nocy, wolnościy 
po ujarzmieniu. Odtyd nie pod obcym znakiem 
walczyć będy synowie Polski: mieć odtyd będy 
barwy własne. Przybyli tłumnie zza oceanu 
tworzyć będy armję samodzielny, walczycy obok 
Aljaiitów nietylko o ideał wspólny, ale i o własny 
ideał narodowy. Dnie zbawczego podniecenia, 
dnie nadziei i zmartwychwstania!

Naród, który pomimo przemocy i ucisku za­
chował nienaruszenie narodowy odrębność, który



—  13 —

wytrwał namiętnie przy swych tradycjach naro­
dowych, który nigdy nie pozwolił zagłuszyć swego 
głosu lub stłumić swoich dężeń, którego dusza 
nieśmiertelna wystrzeliła fti’zepigknym kwiatem 
sztuki i literatury — naród ten zrywa się oto do 
nowego pochodu krzyżowego.

Sztandary,- będźcie dla niego wyobrażeniem 
sprawiedliwości niewzruszonej, bądźcie zapo­
wiedzią jego przywróconego zjednoczenia i pań­
stwowości odbudowanej. Wskrzeszcic w pamięci 
jego dzieci okrutne doświadczenia jego tułactwa 
i goi’zkie nauki nieubłaganej historji. Pobudźcie 
ich do czynów twórczych! Zagrzejcie do usiło­
wań najwyższych !

Oczy świala całego na was są zwrócone. Los 
Polski inógtżeby mu być obojętnym ? Nawet 
Niemcy uznały, że nic są nań obojętne- i pró­
bowały oszukać opinję powszechną. Ale po Belgji, 
Polska wie dzisiaj, co są warte obietnice ger­
mańskie. ЛУ ambicji króla pruskiego leży źródło 
jej nieszczęść, jej ziemia stałaby się łupem mo­
carstw niemieckich, gdyby od nicli miały być 
znowu zależne jej losy. Ci, co zdeptali prawa 
Alzacji i LoŁaryngji i Belgji, mogą mieć wciąż 
na ustach słowa o sprawiedliwości i wolności, 
—  nikt im nie uwierzy. Przeciwnie, wszystkie 
narody niewolne, Polacy, Czesi, Jugosłowianie, 
Wdosi pokładają całą swoją ufność w powodzeniu 
naszego oręża.

W  dniu gdy Prezydent Wdlson wystąpił obok 
Aljantów, oświadczył on, że odbudowanie zje­
dnoczonej i niepodległej Polski jest warunkiem 
zasadniczym przyszłej rÓAvnowagi europejskiej. 
Kierownicy rządóлv angielskiego, włoskiego i 
francuskiego, świeżo zebrani w ЛЛ"егза1и, podej­
mując tę samą myśl zasadniczą, uzupełnili ją



14

g’łosz§c, że Naród Polski musi mice swobodny 
dostęp do morza.

Uroczysta deklaracja, do której urzeczywisl- 
nieiiia bliskiego clicg. Aljantom dopomódz ci oto 
dumni żołnierze. Przyszłość cała narodu spoczy­
wa w zwojach polskich sztandarów, KtóżzAvas, 
Polacy, któż z was, Francuzi, mógłby wątpić 

' o jutrze? Nie po to przecie, by odstąpić praw 
lub zdradzić wolę bratnich narodów walczy Fran­
cja oto już cztery lata wkrótce na swej krwią 
zalanej ziemi. Nie po to, by pozostawić Europę 
i świat cały pod stałą groźbą imperjalizmu prus- 

. kiego, niemieckich napaści i zamachów śle szla­
chetna Ameryka setki tysięcy swojej tęgiej młodzie­
ży. Przybywają oni tłumnie i ochoczo, aby połączyć 
się z zastępami generała Persking’a i zmierzyć 
się z wrogami rodzaju ludzkiego. I tak orzeł 
biały może znów rozwinąć swe skrzydła. 
AAdtrótce unosić się on będzie w błasku wypo­
godzonego nieba i w promieniach zwycięstwa.»

Skończywszy swą mowę, p. Prezydent podszedł 
do sztandaró^Y; jeden z nich zwracał uлvagę swemi 
wyblakłemi barwami i mnóstwem dziur od kuł, któro 
go przeszyły: to chorągiew trzystu polaków, którzy 
w roku 1914 zaciągnęli się do Legji Cudzoziemskiej 
z przywiązania do Francji i nienaлviści do wspólnego 
wroga. Zachowanie się tej kompanji polskiej w ogniu 
najlepiej określa następujący rozkaz :

«Jednostka pierwszorzędna wykazała poświę­
cenie i duch ofiary, szczególnie podczas ataku 
9-go Maja 1915, na «Białe Fortyfikacje»; posta­
wiona na czele kolumny szturmowej zdobyła 

-zacięcie lironione pozycje nieprzyjaciełskic i, nie 
bacząc na swe bardzo ciężkie straty, zatrzymała 
swój rozpęd dopiero wówczas, gdy osią 
wyznaczony jej cel bojowy».
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Pail Prezydent Poincare przypiął krzyż wojenny 
do tcg’0 okrytego cliwalg. proporca, niesionego przez 
porucznika Sobańskiego, jednego z kilkunastu pozo­
stałych przy życiu weteranów świetnej kompan]i 
polskiej. Potem, całujyc każdy sztandar, wręczał je 
po kolei dowódcom poszczególnych oddziałów.

Ręcę pułkowników drżały, ujmujyc za ciemne 
drzewce sztandaiai, a oczy żołnierzy błyszczały za­
pałem lub pokrywały się łzami, łzami poświęcenia i 
bohaterstwa.

(óeremonja zakończyła się przegłydcm wojska, 
ł^iechota, Artyłcrja, Saperzy, Kawałerja, Awiacja, w 
zupełnym porzydku, dziarsko przemaszerowały ]3rzed 
Prezydentem Rzeczpospołitej i jego otoczeniem.

Żołnierze nowej Armji Polskiej stana śmiało do 
wałki, przejęci wiary w przyszłość swej Ojczyzny i 
świętość Яргалл̂ у Polskiej.

Zresztą złożyli już tego dowody : niektóre jedno­
stki są już w okopach, biorąc udział w krucjacie 
wolnych ludów, przeciw miłitaryzmowi niemieckiemu, 
a os.(alnio dzielnie odparły kilka ataków nieprzyja­
cielskich.

Armja Polska, stając w  szeregach Whijsk Sprzy­
mierzonych, walczących za wyzwolenie wszystkich 
ludó\v ujarzmionych, ma za swój święty cel odebrać 
Polskę ze szponów jej okrutnych ciemięzców.

A czynem tym zasłuży się nietyłko przed Ojczyzną, 
ale i przed całą ludzkością.






